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Pan­ta rhei

– He­ra­klit

 

 

 

Każ­de­go dnia dzię­ku­ję Bogu za to, że Cię mam,

Za to, że je­steś przy mnie, bym ni­g­dy nie czuł się sam,

Każ­de­go dnia na­da­jesz memu ży­ciu nowy sens,

Z Tobą mogę iść po jego kres[1].









 

Od au­tor­ki

Dro­gie Czy­tel­nicz­ki i Czy­tel­ni­cy!

 

Od­da­ję w Wa­sze ręce ko­lej­ną po­wieść mo­je­go au­tor­stwa.

Pra­wie wszyst­kie wy­da­rze­nia oraz po­sta­ci w ni­niej­szej książ­ce są fik­cyj­ne.

Pra­wie, po­nie­waż w re­al­nym świe­cie ist­nie­ją dwa pier­wo­wzo­ry, któ­re tu­taj zo­sta­ły wier­nie od­ma­lo­wa­ne. Pierw­szym z nich jest Kleo, psin­ka, któ­rej nie zmie­ni­łam na­wet imie­nia. Kleo jest małą roz­ra­bia­rą, nie­po­praw­ną za­zdro­śni­cą oraz piesz­czo­chą, krót­ko mó­wiąc, to moc­no wy­szcze­ka­ne czte­ry ki­lo­gra­my szczę­ścia. Dru­gim bo­ha­te­rem jest Re­mi­giusz Kot, w ory­gi­nal­nej wer­sji Prze­my­sław Kot – uro­czy fu­trzak rasy eu­ro­pej­skiej, któ­ry uwiel­bia za­kra­dać się nocą do sy­pial­ni, by mru­czeć mi do ucha ko­cie opo­wie­ści. :)

 

Ży­czę przy­jem­nej lek­tu­ry!

Edy­ta Świę­tek







 

Pro­log

– Na­ta­lio?

– Tak?

– Wyj­dziesz za mnie?

Na­ta­lia Ma­tec­ka spoj­rza­ła w peł­ne na­dziei oczy Szy­mo­na Kosa. Wy­cią­gnę­ła dłoń i po­gła­ska­ła go po twa­rzy. Wy­czu­ła opusz­ka­mi nie­znacz­ną szorst­kość za­ro­stu. Szy­mon był zu­peł­nie inny od po­sta­ci, któ­ra wciąż prze­wi­ja­ła się przez jej ma­ja­ki sen­ne, po­zo­sta­wia­jąc ją roz­dy­go­ta­ną i nie­spo­koj­ną.

Za­sko­czył ją py­ta­niem w po­ło­wie dro­gi na Ka­spro­wy Wierch, na któ­ry, po nie­wiel­kich opo­rach, dała mu się wy­cią­gnąć.

Góry wzbu­dza­ły jej lęk. Po­dob­nie jak wie­le in­nych miejsc, rze­czy i zja­wisk.

– Chcesz mnie taką? – Wo­la­ła zy­skać pew­ność, na wy­pa­dek gdy­by oka­za­ło się, że to było spon­ta­nicz­nie rzu­co­ne, lecz nie wią­żą­ce py­ta­nie. Za­da­ne pod wpły­wem im­pul­su wy­wo­ła­ne­go su­ro­wym pięk­nem ta­trzań­skie­go kra­jo­bra­zu.

– Jaką? – Nie zro­zu­miał.

Dla nie­go była uoso­bie­niem ide­ału: in­te­li­gent­na, bły­sko­tli­wa, po­god­na – jak­by na prze­kór wła­snej na­tu­rze. I pięk­na, choć w jego od­czu­ciu uro­da mia­ła dru­go­rzęd­ne zna­cze­nie, gdyż waż­niej­szy był in­te­lekt, wspól­ne pa­sje i za­in­te­re­so­wa­nia. Ale był­by skoń­czo­nym idio­tą, gdy­by po­zo­sta­wał śle­py na jej dłu­gi, ciem­ny war­kocz, oczy w ko­lo­rze gry­cza­ne­go mio­du oraz twarz, o któ­rej naj­pro­ściej by­ło­by po­wie­dzieć, że tchnie cie­płem i mi­ło­ścią.

Ko­bie­ta wes­tchnę­ła.

– Za dużo tych py­tań – od­par­ła z de­li­kat­nym uśmie­chem na ład­nie wy­kro­jo­nych ustach. – Ale nim od­po­wiem, mu­szę za­dać jesz­cze jed­no: nie prze­szka­dza­ją ci moje dzi­wac­twa i lęki? Nie pierzch­niesz pew­ne­go dnia w po­pło­chu, uzna­jąc mnie za wa­riat­kę? Nie stwier­dzisz, że masz dość wcho­dze­nia w rolę pod­pór­ki dla blusz­czu?

– Co też ci przy­szło do gło­wy?

– Wła­śnie po­sta­wi­łeś ko­lej­ne py­ta­nie – za­uwa­ży­ła. – No... od­po­wiedz.

– Ech... Te ko­bie­ty! – Męż­czy­zna prze­wró­cił wy­mow­nie ocza­mi. – Przy­się­gam, że nie znik­nę z two­je­go ży­cia tak, jak zni­ka­ją z nie­go sny. Ła­two się mnie nie po­zbę­dziesz, nie myśl so­bie. Będę przy to­bie tkwił na do­bre i złe, bu­dząc cię z tych po­krę­co­nych ma­ja­ków. Uko­ję każ­dy twój strach. Osło­nię cię wła­sną pier­sią przed two­imi pry­wat­ny­mi de­mo­na­mi. A je­śli zaj­dzie po­trze­ba, sko­czę na­wet w ogień. Tyl­ko obie­caj, że i ty bę­dziesz ze mną już za­wsze. Że ra­zem bę­dzie­my speł­nia­li na­sze ma­rze­nia.

– Przy­się­gam. Nie opusz­czę cię ni­g­dy – za­pew­ni­ła 
z ogrom­ną pew­no­ścią sie­bie, spo­glą­da­jąc na Szy­mo­na z bez­mia­rem uczu­cia.

Ufa­ła mu. Ni­g­dy nie czu­ła się rów­nie moc­no ko­cha­na. On ak­cep­to­wał ją taką, jaka była: z każ­dym dzi­wac­twem i fo­bią. Nie pró­bo­wał jej zmie­niać, nie ba­ga­te­li­zo­wał lę­ków.

Po pro­stu był.









Roz­dział 1. 

Kra­ina snów

Nie­go­sła­wa za­dar­ła gło­wę i spoj­rza­ła w bez­kres błę­kit­ne­go nie­ba. Z naj­wyż­szej wie­ży chę­ciń­skie­go zam­ku roz­ta­czał się pięk­ny wi­dok. Ła­god­nie po­fa­lo­wa­ny te­ren wy­glą­dał ni­czym nie­rów­no­mier­na sza­chow­ni­ca pól upraw­nych i łąk, na któ­rych wy­pa­sa­no by­dło. Muć­ki sku­bią­ce tra­wę z tej od­le­gło­ści wy­glą­da­ły ni­czym boże krów­ki.

Pięk­nie tu­taj – wes­tchnę­ła dziew­czy­na. Żal bę­dzie od­jeż­dżać.

Od kil­ku dni na zam­ku pa­no­wa­ło wiel­kie po­ru­sze­nie, bo­wiem kró­lo­wa Bona szy­ko­wa­ła się w po­dróż do sło­necz­nej Ita­lii, gdzie za­mie­rza­ła do­żyć swych dni. Skon­flik­to­wa­na z sy­nem, nie wi­dzia­ła dla sie­bie per­spek­tyw dal­sze­go po­by­tu w Pol­sce. Nie­go­sła­wa wraz z wie­lo­ma in­ny­mi dwór­ka­mi mia­ła jej to­wa­rzy­szyć w po­dró­ży. Nikt jej nie py­tał o zda­nie w tej spra­wie, po­nie­waż oj­ciec na­le­żał do stra­ży przy­bocz­nej Jej Wy­so­ko­ści.

Nie chcia­ła wy­jeż­dżać. Chę­ci­ny były jej do­mem. Ko­cha­ła to miej­sce.

Był jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go pra­gnę­ła po­zo­stać. Ten po­wód no­sił imię Ry­szard, miał nie­zwy­kle prze­ni­kli­we brą­zo­we oczy i po­wab­ną twarz o moc­no za­ry­so­wa­nej żu­chwie. Nie szpe­ci­ła go na­wet bli­zna na le­wym po­licz­ku, prze­ciw­nie, za jej spra­wą wy­glą­dał męż­niej, świad­czy­ła o tym, że za­pra­wio­ny był w bo­jach.

Cóż jed­nak z po­ry­wów ser­ca, gdy kró­lo­wa sprze­ci­wi­ła się związ­ko­wi na­dob­nej damy dwo­ru z ry­ce­rzem? Uło­ży­ła wła­sne pla­ny wzglę­dem Nie­go­sła­wy Ma­dey­skiej i wca­le się z nimi nie kry­ła. Już kil­ka­krot­nie na­po­mknę­ła dwór­ce, że obie­ca­ła li­stow­nie jej rękę swe­mu wier­ne­mu pod­da­ne­mu z da­le­kich Włoch, wdow­co­wi za­rzą­dza­ją­ce­mu znacz­nym ma­jąt­kiem na­le­żą­cym do Sfo­rzów. Nie­go­sła­wa od­no­si­ła wra­że­nie, że ma być dla tego czło­wie­ka na­gro­dą za do­brze peł­nio­ną służ­bę. I choć ni­g­dy go nie wi­dzia­ła, wzdra­ga­ła się przed mał­żeń­stwem.

– Nie wyj­dę za nie­go. Sko­ro kró­lo­wa nie wy­ra­zi­ła zgo­dy, abym po­ślu­bi­ła Ry­szar­da, zni­we­czę jej pla­ny – stwier­dzi­ła.

Ze­szła z wie­ży, lecz nie wró­ci­ła do kom­nat. Po­szła na sa­mot­ną prze­chadz­kę. W jej gło­wie po­wo­li doj­rze­wał plan po­wo­do­wa­ny roz­pa­czą.

 

– Nie­go­sła­wo! Co ty ro­bisz? – krzyk­nął Ry­szard, wi­dząc na­dob­ną dwór­kę Bony wę­dru­ją­cą po sa­mej kra­wę­dzi muru obron­ne­go. Po­dob­ną sztu­kę wi­dział na jar­mar­ku, po­ka­zy­wa­ną przez tru­pę wę­drow­nych ko­me­dian­tów – z tą róż­ni­cą, że oni spa­ce­ro­wa­li po li­nie roz­cią­gnię­tej nad zie­mią.

Nie­go­sła­wa za­trzy­ma­ła się i spoj­rza­ła w jego kie­run­ku. W jej oczach go­ścił smu­tek. Wiatr ło­po­tał dłu­gą suk­nią damy, roz­wie­wał nie­sfor­ne wło­sy.

– Ura­tu­jesz mnie, ry­ce­rzu? – za­py­ta­ła.

– Jak?

– Ukryj mnie do cza­su, aż kró­lo­wa opu­ści Chę­ci­ny.

Bez­rad­nie zwie­sił ra­mio­na.

– Nie mogę – od­parł le­d­wo do­sły­szal­nie. – Ho­nor ry­ce­rza nie po­zwa­la mi na zła­ma­nie przy­się­gi skła­da­nej na wier­ność kró­lo­wej. Wy­bacz, Nie­go­sła­wo. Może kie­dyś, w in­nym ży­ciu, dane nam bę­dzie swo­bod­nie sobą dys­po­no­wać. Tu i te­raz o na­szej doli sta­no­wi Jej Wy­so­kość.

Po po­licz­ku dwór­ki spły­nę­ła łza.

Ho­nor ry­ce­rza stał po­nad uczu­cia­mi.

***

Na­ta­lia Ma­tec­ka-Kos pod­nio­sła po­wie­ki. Reszt­ki snu wciąż ma­ja­czy­ły przed jej ocza­mi, bu­dząc nie­spre­cy­zo­wa­ne tę­sk­no­ty i wy­zwa­la­jąc uczu­cie nie­do­pa­so­wa­nia.

– To tyl­ko ko­lej­ny ab­sur­dal­ny sen – po­wtó­rzy­ła so­bie, jak za każ­dym ra­zem, gdy po­wra­ca­ła do rze­czy­wi­sto­ści z ob­jęć Mor­fe­usza. – Na szczę­ście nie kosz­mar, choć boję się po­my­śleć o tym, do cze­go mo­gło­by dojść, gdy­bym nie prze­bu­dzi­ła się na czas.

 

Na­ta­lia była eks­cen­trycz­ką, mia­ła tego peł­ną świa­do­mość i nie pró­bo­wa­ła wal­czyć o to, by po­strze­ga­no ją ina­czej. Mia­ła­by wpa­so­wać się w na­rzu­co­ne od­gór­nie ramy? Co to, to nie! Żad­na siła nie mo­gła jej zmu­sić, by sta­ła się sza­rym kor­posz­czu­rem, cze­go z ca­łe­go ser­ca pra­gnę­ła Ire­na Ma­tec­ka, jej mat­ka, upa­tru­ją­ca sta­bi­li­za­cji fi­nan­so­wej w pra­cy na eta­cie z umo­wą na czas nie­okre­ślo­ny i da­ją­cą przy­chód mi­ni­mum osiem­dzie­się­ciu ty­się­cy zło­tych net­to rocz­nie. Dla­cze­go aku­rat taka kwo­ta wzbu­dza­ła emo­cje ro­dzi­ciel­ki, to sta­no­wi­ło nie­zgłę­bio­ny se­kret.

Na prze­kór mat­ce – tak, tak, to jed­no z dzi­wactw Na­ta­lii – pani Ma­tec­ka-Kos wo­la­ła po­zo­sta­wać fre­elan­cer­ką. I co cie­kaw­sze, wbrew ci­chym na­dzie­jom Ire­ny, któ­ra tyl­ko cze­ka­ła, by rzu­cić cór­ce w twarz swo­je upra­gnio­ne „a nie mó­wi­łam?”, Na­ta­lia ra­dzi­ła so­bie nie­źle, pra­cu­jąc na wła­sny ra­chu­nek. Co gor­sza, głów­nie w domu, choć zda­rza­ło jej się cza­sa­mi po­ja­wiać w kra­kow­skim biu­rze fir­my ar­chi­tek­to­nicz­nej „Ar­ka­da”, któ­rej była współ­wła­ści­ciel­ką.

Mat­ka, przy­zwy­cza­jo­na do zu­peł­nie in­nych stan­dar­dów, uwa­ża­ła za próż­nia­cze „sie­dze­nie w domu”, a kwe­stię za­ra­bia­nia na ży­cie w swo­ich czte­rech ścia­nach okre­śla­ła jako szum­ną ga­da­ni­nę. Jej zda­niem Na­tka z po­wo­dze­niem mo­gła­by pójść do biu­ra, od­sie­dzieć swo­je dzie­sięć i wię­cej go­dzin – wszak i tak nie mia­ła nic lep­sze­go do ro­bo­ty, za­in­ka­so­wać górę pie­nię­dzy i...

No wła­śnie: i co da­lej?

Ile­kroć Na­ta­lia do­py­ty­wa­ła o to swo­ją ro­dzi­ciel­kę – bez zło­śli­wo­ści rzecz ja­sna, ale wie­dzio­na je­dy­nie czy­stą cie­ka­wo­ścią – ta nie po­tra­fi­ła udzie­lić od­po­wie­dzi, któ­ra mo­gła­by usa­tys­fak­cjo­no­wać na­ro­wi­stą la­to­rośl.

Bu­do­wa no­we­go domu? Ha, ha, ha! Do­bre so­bie. Wszak Na­ta­lia Ma­tec­ka-Kos miesz­ka­ła w kil­ku­let­nim bu­dyn­ku, któ­ry oso­bi­ście za­pro­jek­to­wa­ła, a na­stęp­nie do­pil­no­wa­ła wszyst­kich spraw zwią­za­nych z jego wzno­sze­niem.

Kup­no lep­sze­go sa­mo­cho­du? Tyl­ko po co? Jej czte­ro­let­ni ci­tro­en, zwa­ny piesz­czo­tli­wie Cy­tryn­ką, spi­sy­wał się cał­kiem do­brze. Był wy­star­cza­ją­co prze­stron­ny dla sa­mot­nej ko­bie­ty, a jed­no­cze­śnie dość kom­pak­to­wy jak na po­trze­by ko­goś, kto za­zwy­czaj prze­miesz­cza się z punk­tu A do punk­tu B.

Wy­pa­sio­ne wcza­sy w eks­klu­zyw­nym ku­ror­cie? No, okej. To jest do zre­ali­zo­wa­nia: raz, dru­gi, trze­ci. Ale ileż, do cho­le­ry ja­snej, moż­na po­dró­żo­wać po świe­cie, gdy jest się w jej sy­tu­acji? I co to za przy­jem­ność, gdy za całe to­wa­rzy­stwo ma się wy­łącz­nie wa­liz­kę, bo daw­ne przy­ja­ciół­ki wolą trzy­mać Na­ta­lię z da­le­ka od swo­ich mę­żów, a Mar­le­ny po pro­stu nie stać na kosz­tow­ne eska­pa­dy?

Nie­gdyś mło­dzi mał­żon­ko­wie byli za­pa­lo­ny­mi tu­ry­sta­mi, wciąż do­kądś jeź­dzi­li, za­zna­cza­li ko­lej­ne punk­ty na ma­pie świa­ta po­wie­szo­nej w ich do­mo­wym ga­bi­ne­cie. A po­tem czar prysł i skoń­czy­ło się po­ko­ny­wa­nie ko­lej­nych ki­lo­me­trów dróg oraz bez­dro­ży. Tak na­praw­dę od dłuż­sze­go cza­su Na­ta­lia naj­le­piej czu­ła się we wła­snych hm... czte­rech ką­tach – o ile moż­na było w taki spo­sób okre­ślić nie­zwy­kłą bu­dow­lę, któ­rą ona z upo­rem na­zy­wa­ła swo­im do­mem, a mat­ka ochrzci­ła cy­nicz­nie le­pian­ką.

Uści­śla­jąc: wy­jąt­ko­wo dużą le­pian­ką.

O tym wszyst­kim roz­my­śla­ła pani Ma­tec­ka-Kos, gdy pew­ne­go ma­jo­we­go po­po­łu­dnia go­ni­ła po­mię­dzy gar­de­ro­bą a sy­pial­nią, gdzie na łóż­ku pię­trzy­ła się już spo­ra ster­ta ciu­chów, i usi­ło­wa­ła przy­oblec swo­je cia­ło w coś, co bę­dzie jed­no­cze­śnie od­zwier­cie­dle­niem jej gu­stu i ze­sta­wem moż­li­wym do za­ak­cep­to­wa­nia przez mat­kę. Wy­pa­da­ło bo­wiem, aby na imie­ni­nach u ro­dzi­ciel­ki pre­zen­to­wa­ła się na tyle schlud­nie, by nie przy­pra­wić Ire­ny o pal­pi­ta­cję ser­ca.

– Kto to wi­dział, by do­bro­wol­nie, ba, z upodo­ba­niem, wkła­dać su­kien­ki szy­te z my­ślą o kor­posz­czu­rzy­cach? Z nie­mną­cej się sza­rej tka­ni­ny. Obo­wiąz­ko­wo z kla­sycz­nym ża­kie­tem i czar­ny­mi szpil­ka­mi – bur­cza­ła pod no­sem. – Sztyw­ne jak ga­cie wy­su­szo­ne na mro­zie. Grzecz­ne i po­zba­wio­ne choć­by odro­bi­ny po­lo­tu.

Ju­li­ta trak­to­wa­ła ta­kie odzie­nie ni­czym dru­gą skó­rę. Pa­trząc na nią, Na­ta­lia wciąż za­cho­dzi­ła w gło­wę, jak sio­stra może zno­sić ten nud­ny mun­dur. I czy cza­sa­mi wszyst­kie sza­re ko­mór­ki jej mó­zgu nie są fak­tycz­nie do bólu sza­re. Sio­stra nie­mal­że za każ­dym ra­zem, gdy się wi­dy­wa­ły, pre­zen­to­wa­ła się tak samo. Jej stro­je od­zna­cza­ły się mak­sy­mal­ną pro­sto­tą. Mia­ła nie­zli­czo­ne po­pie­la­te su­kien­ki, ko­stiu­my, spód­ni­ce i spodnie. Prócz tego dzie­siąt­ki je­dwab­nych bądź ba­ty­sto­wych blu­zek w bia­łych lub pa­ste­lo­wych od­cie­niach. Żad­nej eks­tra­wa­gan­cji, żad­nej ży­wej bar­wy. Za to met­ki re­no­mo­wa­nych firm.

– Mat­ko! W ta­kim out­fi­cie to tyl­ko kłaść się w trum­nie – iro­ni­zo­wa­ła Na­ta­lia, wspo­mi­na­jąc kre­acje sio­stry.

Czę­sto zda­rza­ło się, że mó­wi­ła sama do sie­bie, co chy­ba ni­ko­go nie po­win­no dzi­wić: miesz­ka­ła sa­mot­nie, pra­co­wa­ła w domu, więk­szość cza­su spę­dza­ła w po­je­dyn­kę, a uści­śla­jąc – w to­wa­rzy­stwie dwóch czwo­ro­no­gów: sucz­ki Kleo oraz Re­mi­giu­sza Kota. Aby więc do resz­ty nie sfik­so­wać, choć po­dob­no i tak bra­ko­wa­ło jej pią­tej klep­ki, pro­wa­dzi­ła sama ze sobą róż­ne dys­pu­ty do­ty­czą­ce pra­cy oraz tego, co ak­tu­al­nie po­ra­bia­ła. Oczy­wi­ście ro­bi­ła to wy­łącz­nie w ob­rę­bie swo­ich czte­rech ścian, na­zy­wa­jąc owe gło­śne dy­wa­ga­cje po­sie­dze­niem za­rzą­du – wszak była biz­ne­swo­man. Poza do­mem, na­wet w ogro­dzie, sta­ra­ła się za­cho­wy­wać tak jak więk­szość spo­łe­czeń­stwa. Była więc oso­bą zdzi­wa­cza­łą w gra­ni­cach roz­sąd­ku.

– Tur­kus czy fuk­sja? – Na­ta­lia przy­ło­ży­ła do sie­bie je­den z dwóch wie­sza­ków z ulu­bio­ny­mi tu­ni­ka­mi. Za­mie­rza­ła wło­żyć coś lek­kie­go, zwiew­ne­go i barw­ne­go. Była bru­net­ką, więc do­brze pre­zen­to­wa­ła się w ży­wych to­na­cjach.

Po na­my­śle zde­cy­do­wa­ła się na ciem­ny od­cień różu. Do tego wło­ży­ła je­an­sy rur­ki i swo­je naj­ulu­bień­sze szpil­ki w ko­lo­rze fuk­sji – naj­now­szy na­by­tek, któ­rym wciąż nie mo­gła się na­cie­szyć, gdyż w jej ży­ciu rzad­ko za­cho­dzi­ły oko­licz­no­ści uza­sad­nia­ją­ce no­sze­nie bu­tów na nie­bo­tycz­nych ob­ca­sach. Cza­sa­mi dla ka­pry­su wkła­da­ła je pod­czas pra­cy w domu, lecz jaki był sens zno­sze­nia nie­wy­gód, gdy je­dy­ny­mi ich świad­ka­mi były lu­stro oraz dwa czwo­ro­no­gi?

Na­ta­lia mia­ła świa­do­mość, że mat­ka chce dla niej do­brze. Ta cała tro­ska o jej sta­bi­li­za­cję za­wo­do­wą, fi­nan­so­wą, nie­na­gan­ny wy­gląd i inne temu po­dob­ne dyr­dy­ma­ły uza­sad­nia­ła mi­łość ma­cie­rzyń­ska. Dla Ire­ny szczę­ście było rów­no­znacz­ne ze spo­koj­nym sza­ro-czar­no-bia­łym ży­ciem. Dla cór­ki za­wie­ra­ło całą pa­le­tę barw i nie mie­ści­ło się w na­rzu­ca­nych od­gór­nie ra­mach. Zwłasz­cza że ona nie wy­kra­cza­ła poza nie zno­wu aż tak da­le­ko.

W grun­cie rze­czy w mat­czy­nych ka­te­go­riach poj­mo­wa­nia świa­ta była ab­so­lut­nie nor­mal­na. Skoń­czy­ła świet­ne stu­dia da­ją­ce pre­sti­żo­wy za­wód ar­chi­tek­ta, wy­szła do­brze za mąż w dość mło­dym wie­ku za chło­pa­ka, któ­re­go zna­ła od wie­lu lat, nie ćpa­ła, nie piła, nie zdra­dza­ła męża. A że lu­bi­ła nie­za­leż­ność, barw­ne stro­je i miesz­ka­ła tak jak miesz­ka­ła? Że mimo upły­wu lat nie da­wa­ła się gład­ko ucze­sać? To jej spra­wa, i już!

 

Ire­na Ma­tec­ka nie­ustan­nie za­mar­twia­ła się o swo­je cór­ki. Wła­ści­wie wię­cej po­wo­dów do tro­ski da­wa­ła jej star­sza, trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nia la­to­rośl. Młod­sza, Ju­li­ta, choć zda­wać by się mo­gło, że nie tak uta­len­to­wa­na jak Na­ta­lia, pięk­nie so­bie wszyst­ko uło­ży­ła: mia­ła wspa­nia­łą pra­cę, ład­ny apar­ta­ment, za­rad­ne­go męża i dwój­kę dzie­cia­ków, któ­re po­sy­ła­ła na roz­ma­ite za­ję­cia, ma­ją­ce na celu nie tyle roz­wi­ja­nie ta­len­tów, co na­ucze­nie po­ciech dys­cy­pli­ny i od­po­wie­dzial­no­ści.

Pro­blem z Na­ta­lią był taki, że od­kąd tyl­ko Ire­na się­ga­ła pa­mię­cią, dziew­czy­na wciąż spra­wia­ła jej ja­kieś kło­po­ty. Niby była grzecz­na, uło­żo­na, wszech­stron­nie uzdol­nio­na i do­brze uczy­ła się w szko­le, ale rów­no­cze­śnie tak trud­no było się z nią po­ro­zu­mieć! Zu­peł­nie jak­by roz­ma­wia­ły w dwóch róż­nych ję­zy­kach.

A prze­cież ona pra­gnę­ła tyl­ko jej do­bra.

Ire­nie wciąż nie mo­gło się po­mie­ścić w gło­wie, że star­sza la­to­rośl pra­cu­je w domu. Dla niej praw­dzi­wa pra­ca wią­za­ła się z eta­tem, po­wta­rzal­no­ścią, sta­ły­mi go­dzi­na­mi nie­obec­no­ści w miesz­ka­niu oraz oczy­wi­ście stu­pro­cen­to­wą prze­wi­dy­wal­no­ścią wpły­wów wy­na­gro­dze­nia na ra­chu­nek ban­ko­wy. Kla­sycz­nym przy­kła­dem ide­al­nej ka­rie­ry za­wo­do­wej była dro­ga po­ko­na­na przez Ju­li­tę – młod­szą po­cie­chę, któ­ra naj­pierw skoń­czy­ła Uni­wer­sy­tet Eko­no­micz­ny w Kra­ko­wie, a na­stęp­nie pod­ję­ła pra­cę skrom­nej re­fe­rent­ki w du­żej mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji. Gwo­li ści­sło­ści: wy­kształ­ce­nie wyż­sze zdo­by­wa­ła z ogrom­nym wy­sił­kiem, re­gu­lar­nie de­kla­ru­jąc chęć rzu­ce­nia stu­diów w dia­bły, lecz o tym już nikt nie pa­mię­tał. W pra­cy z mo­zo­łem pię­ła się po szcze­blach ka­rie­ry, by osią­gnąć osta­tecz­nie sta­no­wi­sko key ac­co­unt ma­na­ge­ra, choć oczy­wi­ście ape­tyt mia­ła znacz­nie więk­szy, li­czy­ła bo­wiem na sto­łek dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go pol­skiej fi­lii. Co­dzien­nie do­jeż­dża­ła z My­śle­nic do Kra­ko­wa, gdzie spę­dza­ła dłu­gie go­dzi­ny za­mknię­ta w szczel­nym pa­ła­cu ze sta­li i szkła. A że po dro­dze mu­sia­ła nie­co za­nie­dbać swo­ją ro­dzi­nę? Ot, cena cza­sów – nie­zbyt wy­gó­ro­wa­na zresz­tą, gdyż Ire­na z przy­jem­no­ścią zre­zy­gno­wa­ła z eta­tu, by z wiel­kim od­da­niem za­jąć się dwój­ką dzia­tek po­wi­tych przez Ju­lit­kę. Dzię­ki temu cór­cia mo­gła sku­pić uwa­gę na tym, co po­tra­fi­ła ro­bić naj­le­piej, czy­li na za­ra­bia­niu pie­nię­dzy.

Nie­po­ję­te było dla Ire­ny, że Na­ta­lia robi wszyst­ko na od­wrót. I też żyje.

Tyl­ko co to za ży­cie, sko­ro za­miesz­ka­ła sa­mot­nie w ja­kimś cu­dacz­nym miej­scu? Jej mąż, póki jesz­cze ta­ko­we­go mia­ła, był za­sad­ni­czo tyl­ko kró­ciut­kim do­pi­skiem w dwu­czło­no­wym na­zwi­sku, a zwią­zek z nim za­war­ty nie wy­dał żad­nych owo­ców. 

Po­ga­dusz­ki na po­wyż­sze te­ma­ty były w ro­dzi­nie Ma­tec­kich na po­rząd­ku dzien­nym, po­nie­waż Ire­na z upo­rem dą­ży­ła do tego, by wpły­nąć na Na­ta­lię.

Ucie­szy­ła się, gdy star­sza cór­ka oznaj­mi­ła, że wy­cho­dzi za mąż za Szym­ka, choć Ma­tec­ka wo­la­ła­by in­ne­go ko­le­gę Na­ta­lii, Paw­ła. Od bie­dy jed­nak mógł być i Kos. Mło­dzi zna­li się od dziec­ka, byli dość faj­ną parą. Mie­li przed sobą wspa­nia­łe per­spek­ty­wy. Ko­so­wie se­nio­rzy po­da­ro­wa­li im w pre­zen­cie przed­ślub­nym dział­kę, na któ­rej na­rze­cze­ni mie­li po­sta­wić dom. Po­cząt­ko­wo wszyst­ko pięk­nie się ukła­da­ło: mło­dzi jesz­cze przed ślu­bem za­miesz­ka­li ra­zem w mie­ście, po za­war­ciu mał­żeń­stwa za­czę­li my­śleć o bu­do­wie.

A po­tem na­gle oka­za­ło się, że nic nie idzie tak, jak po­win­no. Na­wet bry­ła cho­ler­ne­go domu, któ­ry do tej pory przy­pra­wiał Ire­nę o nie­przy­jem­ne dresz­cze. Że też cór­ka na każ­dym kro­ku mu­sia­ła ak­cen­to­wać swój in­dy­wi­du­alizm!

I po kim to było ta­kie cu­dacz­ne?

Prze­cież ona i Mie­cio byli ab­so­lut­nie nor­mal­ni. Ju­lit­ka też nie od­sta­wa­ła od resz­ty ro­dzi­ny. Tyl­ko Na­ta­lia wciąż mu­sia­ła czymś za­ska­ki­wać. I jesz­cze te jej wszyst­kie fo­bie! Na przy­kład ir­ra­cjo­nal­ny strach przed ga­zem.

Jako mała dziew­czyn­ka nie­ustan­nie za­glą­da­ła do kuch­ni, by spraw­dzić, czy kur­ki są sta­ran­nie za­krę­co­ne, a luf­cik uchy­lo­ny. Choć­by nie wia­do­mo jak sro­gi mróz trzy­mał zimą, z upo­rem ma­nia­ka otwie­ra­ła okien­ko. I nie prze­ma­wia­ły do niej żad­ne ar­gu­men­ty, że jest to cał­ko­wi­cie zbęd­ne. Przez tę swo­ją fo­bię w ogó­le nie gar­nę­ła się do go­to­wa­nia. Ire­na nie mia­ła z niej żad­nej wy­rę­ki w tym przy­pad­ku, choć inne pra­ce do­mo­we cór­ka wy­ko­ny­wa­ła na­der ocho­czo. Całe szczę­ście, że Ma­tec­cy byli za­opa­try­wa­ni w cie­płą wodę przez wo­do­cią­gi miej­skie, bo strach po­my­śleć, jak wy­glą­da­ła­by ja­ka­kol­wiek to­a­le­ta w wy­ko­na­niu Na­ta­lii. Mat­ka ży­wi­ła na­dzie­ję, że z bie­giem cza­su sy­tu­acja się zmie­ni, lecz nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło. Lęk mło­dej po­zo­stał – ni­czym nie­uza­sad­nio­ny.

Ire­nie ser­ce pę­ka­ło na myśl o oślim upo­rze cór­ki, któ­ra po­grą­ża­ła się w sa­mot­no­ści. No i jesz­cze ta jej pra­ca! O świę­ci Pań­scy! Czy moż­na na­zwać pra­cą sie­dze­nie w domu? Być może tak, lecz Ire­na uwa­ża­ła, że komu jak komu, lecz jej cór­ce kon­takt z ludź­mi jest ab­so­lut­nie po­trzeb­ny. Stąd też nie­ustan­nie su­szy­ła jej gło­wę o to, by za­rzu­ci­ła swo­ją abs­trak­cyj­ną dzia­łal­ność, z któ­rej do­chód – choć nie naj­gor­szy – był też nie­pew­ny.

Dzwo­nek do drzwi wy­rwał ją z za­du­my.

– Cór­ciu! – ucie­szy­ła się na wi­dok po­cie­chy, któ­rej po­świę­ci­ła ostat­nie my­śli. – Cie­szę się, że przy­szłaś.

– Nie ma jesz­cze ni­ko­go? – wy­ra­zi­ła zdzi­wie­nie Na­ta­lia.

– Nie, ale tyl­ko pa­trzeć, jak przy­je­dzie Ju­lit­ka z ro­dzi­ną, wu­jek Ste­fan – wspo­mnia­ła o swo­im szwa­grze – oraz kil­ka in­nych osób.

Go­dzi­nę póź­niej Ma­tec­ka-Kos ża­ło­wa­ła, że nie jest je­dy­nym go­ściem ro­dzi­ców. Nie lu­bi­ła gwa­ru, wza­jem­ne­go prze­krzy­ki­wa­nia się przy sto­le, a nade wszyst­ko roz­mów, któ­re sku­pia­ły się wo­kół niej. Po trzech nie­zno­śnie dłu­gich la­tach od dnia, gdy w mi­kro­ko­smo­sie Na­ta­lii na­stą­pi­ło po­waż­ne tąp­nię­cie, bli­scy uzna­li, że le­piej wie­dzą, co jest jej po­trzeb­ne do szczę­ścia, i co­raz czę­ściej za­czy­na­li su­ge­ro­wać za­kres nie­zbęd­nych zmian. Sęk w tym, że nie po­trze­bo­wa­ła re­wo­lu­cji w swo­im ży­ciu. Po­go­dzi­ła się, że jest ja­kie jest. Je­dy­ne, co na­praw­dę trud­no było jej za­ak­cep­to­wać, to brak po­tom­ka, któ­ry już od daw­na po­wo­do­wał wiel­ki nie­do­syt, czy­niąc jej eg­zy­sten­cję pu­stą.

W prze­szło­ści, gdy mia­ła u swe­go boku Szy­mo­na, po­dej­mo­wa­li wspól­ne kro­ki w kie­run­ku po­więk­sze­nia ro­dzi­ny. Wła­ści­wie za­czę­li sta­rać się o to za­raz po prze­pro­wadz­ce do domu, któ­ry dla dwóch osób był zde­cy­do­wa­nie zbyt wiel­ki, a co do­pie­ro mó­wić o jed­nej. Ich pró­by nie przy­no­si­ły ocze­ki­wa­nych efek­tów, więc prze­ła­ma­li się i po­szli po po­moc do spe­cja­li­sty. Wy­ni­ki ba­dań nie po­zo­sta­wia­ły złu­dzeń: żad­ne z nich nie mo­gło zo­stać bio­lo­gicz­nym ro­dzi­cem – przy­pa­dek dość rzad­ki, a jed­nak nie od­osob­nio­ny. Po okre­sie mie­rze­nia się z bó­lem po­sta­no­wi­li dać ro­dzi­ciel­stwu dru­gą szan­sę i po­sta­wi­li na ad­op­cję. Ma­rzy­li o no­wo­rod­ku, lecz mie­li świa­do­mość, że może być z tym pro­blem, gdyż nie­mow­lę­ta naj­szyb­ciej znaj­du­ją nowe domy. Otwar­li się więc na przy­gar­nię­cie nie­co więk­sze­go dziec­ka. Byli na do­brej dro­dze do stwo­rze­nia peł­nej ro­dzi­ny, gdy na­gle świat Na­ta­lii ru­nął ni­czym do­mek z kart. Z dnia na dzień zo­sta­ła sama. Cała pro­ce­du­ra, któ­rą od­by­li we dwo­je, zo­sta­ła unie­waż­nio­na.

To był naj­gor­szy rok w ży­ciu Na­ta­lii. Rok nie­utu­lo­ne­go pła­czu, cięż­kiej de­pre­sji, któ­rą mu­sia­ła le­czyć far­ma­ko­lo­gicz­nie, rok utra­co­nych szans, na­dziei, ba! – na­wet ma­rzeń.

A te­raz ro­dzi­na ocze­ki­wa­ła od niej pod­ję­cia ra­dy­kal­nych kro­ków, na któ­re mimo wszyst­ko nie była go­to­wa, gdyż wią­za­ły się z ogrom­nym dy­le­ma­tem mo­ral­nym.

– Po­win­naś po­now­nie wyjść za mąż – oświad­czy­ła mat­ka, zer­ka­jąc na ślub­ne­go, jak­by ocze­ki­wa­ła wspar­cia z jego stro­ny.

– Ab­surd – od­par­ła Na­ta­lia, któ­ra już zdą­ży­ła przy­wyk­nąć do jej non­sen­sow­nych po­my­słów. – Przy­po­mi­nam ci, że je­stem mę­żat­ką.

– Ale de fac­to twój mąż w two­im ży­ciu jak­by prze­stał ist­nieć.

– Ależ mamo! Nie mo­żesz tak mó­wić. Szy­mon żyje. Mam po­peł­nić bi­ga­mię?

– Dro­ga Na­tu­siu! – obu­rzył się Ste­fan, któ­ry w prze­ci­wień­stwie do wiecz­nie mil­kli­we­go bra­ta miał za­wsze wie­le do po­wie­dze­nia. – Iren­ka ma ra­cję i pra­gnie dla cie­bie jak naj­le­piej. My­ślę, że w two­jej sy­tu­acji roz­wód jest cał­kiem moż­li­wy – stwier­dził.

– To by­ło­by nie w po­rząd­ku.

– W sto­sun­ku do kogo? Do two­ich hm... te­ściów? Czy do czło­wie­ka, któ­ry nie ma żad­nych uczuć?

– No... Ja ro­zu­miem, że go bro­nisz, ale prze­cież za­ist­nia­ły ta­kie oko­licz­no­ści, że każ­dy sąd... – bąk­nę­ła mat­ka.

– Nie! Dość tego te­ma­tu! Nie pró­buj­cie mnie wię­cej prze­ko­ny­wać, bo dla mnie przy­się­ga zło­żo­na je­de­na­ście lat temu ma moc wią­żą­cą – oświad­czy­ła Ma­tec­ka-Kos, wo­dząc wzro­kiem po krew­nych zgro­ma­dzo­nych przy sto­le. Pod­ła­pa­ła peł­ne współ­czu­cia spoj­rze­nie ojca, któ­ry po­ki­wał gło­wą, by do­dać jej otu­chy. Po­tem zer­k­nę­ła na Ju­li­tę, jej wy­raz twa­rzy mó­wił sam za sie­bie. Jak­by na po­twier­dze­nie przy­pusz­czeń Na­ta­lii, sio­stra przy­ję­ła ten sam punkt wi­dze­nia.

– Mama ma ra­cję. To mar­no­wa­nie po­ten­cja­łu. Prze­cież mo­gła­byś za­ło­żyć nową ro­dzi­nę, po­sta­rać się o dzie­ci i żyć peł­nią ży­cia, za­miast dzi­wa­czeć do resz­ty.

– Nie masz pra­wa mnie oce­niać, nie je­steś w mo­jej sy­tu­acji – od­par­ła z peł­nym chło­du spo­ko­jem.

– Prze­cież ko­chasz dzie­ci. By­ła­byś wspa­nia­łą mat­ką. Se­rio chcesz zre­zy­gno­wać z ma­cie­rzyń­stwa?

Na­ta­lia za­ci­snę­ła zęby, by nie wy­buch­nąć. Ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła ni­ko­mu z ro­dzi­ny o wy­ni­kach ba­dań. Nie wie­dzie­li o ad­op­cji, o któ­rą sta­ra­li się z Szy­mo­nem. Po tro­sze wy­ni­ka­ło to stąd, że nie czu­ła moc­nych wię­zi z krew­ny­mi, nad czym moc­no ubo­le­wa­ła. Naj­bliż­szy jej ser­cu był oj­ciec. Mat­ka i Ju­li­ta za­wsze trzy­ma­ły wspól­ny front, sta­no­wiąc dla niej mur nie do prze­bi­cia. Nie po­tra­fi­ła im się zwie­rzyć na­wet ze swej naj­więk­szej udrę­ki. A gdy już spra­wa opar­ła się o przy­gar­nię­cie ob­ce­go dziec­ka, na­dal mil­cze­li, po­nie­waż od­czu­wa­li lęk, że za­pe­szą. Do se­kre­tu do­pu­ści­li je­dy­nie pań­stwa Ko­sów. Czy w ten wła­śnie spo­sób za­pe­szy­li? Moż­li­we.

O tym, że po­zo­sta­je w sta­łym kon­tak­cie z te­ścia­mi, nie roz­ma­wia­ła z mat­ką. Być może Ire­na do­my­śla­ła się, lecz nie po­ru­sza­ła tej kwe­stii. Dla niej ci lu­dzie prze­sta­li ist­nieć daw­no temu. Ni­g­dy za nimi nie prze­pa­da­ła, te­raz w ogó­le nie czu­ła się zo­bo­wią­za­na do pod­trzy­my­wa­nia sto­sun­ków to­wa­rzy­skich.

– Na­tu­siu! Mi­nę­ły trzy lata! Trzy dłu­gie lata, pod­czas któ­rych nie wy­da­rzy­ło się nic, co mo­gło­by ci da­wać ja­ką­kol­wiek na­dzie­ję. Nie mo­żesz w nie­skoń­czo­ność żyć prze­szło­ścią i wspo­mnie­nia­mi. Czas na two­rze­nie przy­szło­ści – pe­ro­ro­wa­ła nie­zra­żo­na Ire­na.

– Nie, pro­szę... Wie­lo­krot­nie o tym roz­ma­wia­li­śmy. Nie wy­stą­pię o roz­wód. Po­stą­pi­ła­bym nie­zgod­nie z wła­snym su­mie­niem.

– Och! Zbęd­ne skru­pu­ły. – Ju­li­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­na, że gdy­by Szy­mon był na two­im miej­scu, po­stą­pił­by wła­śnie w taki spo­sób.

– Wąt­pię. I jesz­cze jed­no: przy­po­mi­nam wam, że ura­to­wał mi ży­cie. Od­czu­wam w związ­ku z tym głę­bo­ką wdzięcz­ność. Nie mogę więc...

– My też je­ste­śmy mu wdzięcz­ni – prze­rwa­ła jej ob­ce­so­wo Ire­na. – Ale nie mo­żesz do koń­ca swo­ich dni za­cho­wy­wać się jak mnisz­ka!

– Mo­że­my wresz­cie zmie­nić te­mat? – znie­cier­pli­wi­ła się Na­ta­lia.

Nie cze­ka­jąc na re­ak­cję ro­dzi­ny, wsta­ła i po­de­szła do sie­dzą­cych na dy­wa­nie sio­strzeń­ców. Klap­nę­ła osten­ta­cyj­nie na pod­ło­gę. Mo­gła so­bie na to po­zwo­lić, sko­ro wło­ży­ła wy­god­ne dżin­sy oraz tu­ni­kę, któ­ra wy­wo­ła­ła gry­mas nie­sma­ku na twa­rzy pe­dan­tycz­nej i wy­mu­ska­nej Ju­li­ty.

– Mogę się do­łą­czyć? – za­gad­nę­ła Emil­kę i Wojt­ka.

– Pew­nie, cio­ciu! – ucie­szy­ła się czte­ro­lat­ka. – Bu­du­je­my sta­cję ko­le­jo­wą – oznaj­mi­ła, wska­zu­jąc ru­chem gło­wy skom­pli­ko­wa­ną bu­dow­lę z drew­nia­nych kloc­ków, któ­re otrzy­ma­ła na gwiazd­kę od Na­ta­lii. Od tam­tej pory nie­mal­że nie roz­sta­wa­ła się z nimi i wo­zi­ła ich kar­ton na wszyst­kie im­pre­zy ro­dzin­ne.

– A tu­taj bę­dzie prze­jeż­dżał po­ciąg – wtrą­cił Woj­tek, wska­zu­jąc nie­co ko­śla­wą bra­mę. Chło­piec z tej sa­mej oka­zji do­stał drew­nia­ną ciuch­cię z kom­ple­tem wa­go­ni­ków, dzię­ki cze­mu ro­dzeń­stwo mo­gło zgod­nie się ba­wić. Oby­dwa ze­sta­wy po­cho­dzi­ły z ma­nu­fak­tu­ry wy­twa­rza­ją­cej tra­dy­cyj­ne rę­ko­dzie­ło.

– W ta­kim ra­zie mu­si­my tro­chę po­pra­wić skle­pie­nie – stwier­dzi­ła Na­ta­lia, w któ­rej mo­men­tal­nie ode­zwał się duch ar­chi­tek­ta – by nie ru­nę­ło na lo­ko­mo­ty­wę.

Przez na­stęp­ną go­dzi­nę ba­wi­ła się z sio­strzeń­ca­mi, nic so­bie nie ro­biąc z tego, że przy sto­le bie­sia­do­wa­no w naj­lep­sze. Zde­cy­do­wa­nie mi­lej spę­dza­ła czas z ma­lu­cha­mi niż w to­wa­rzy­stwie do­ro­słych po­pi­ja­ją­cych al­ko­hol i wy­mą­drza­ją­cych się o tym, co jest jej nie­zbęd­ne do szczę­ścia. Mo­gli so­bie po­zwo­lić na spo­ży­wa­nie trun­ków wy­sko­ko­wych, po­nie­waż za­rów­no wuj Ste­fan, jak i Ju­li­ta z Pio­trem przy­by­li tak­sów­ka­mi. Na­ta­lia kon­se­kwent­nie na każ­dy spęd ro­dzin­ny przy­jeż­dża­ła wła­snym sa­mo­cho­dem, by mieć pre­tekst do za­cho­wa­nia trzeź­wo­ści. Ży­wi­ła bo­wiem oba­wy, że bę­dąc na rau­szu, może po­wie­dzieć o parę słów za dużo. Nie chcia­ła się na­ra­żać krew­nym. Już i tak w ich oczach ucho­dzi­ła za dzi­wacz­kę.

 

Na­ta­lia wra­ca­ła do domu bar­dziej zmę­czo­na niż po wie­lo­go­dzin­nej na­ra­dzie w biu­rze. Z ulgą za­par­ko­wa­ła na pod­jeź­dzie, nie za­da­jąc so­bie tru­du, by wsta­wić sa­mo­chód do ga­ra­żu. Nie za­no­si­ło się na deszcz, a choć­by na­wet, ci­tro­en nie był z cu­kru.

Nim we­szła do domu, za­dar­ła gło­wę i spoj­rza­ła na roz­gwież­dżo­ne nie­bo. Kil­ka razy głę­bo­ko ode­tchnę­ła, uwal­nia­jąc się od ne­ga­tyw­nych emo­cji, któ­re przy­wle­kła za sobą z My­śle­nic. Zde­cy­do­wa­nie naj­le­piej czu­ła się w Dro­gi­ni nad Je­zio­rem Do­bczyc­kim, gdzie wśród ma­low­ni­czych wzgórz osie­dli­ła się krót­ko po ślu­bie.

To miej­sce, tchną­ce sie­lan­ko­wym spo­ko­jem i ci­szą, było naj­wspa­nial­szym da­rem losu. Ko­cha­ła je i nie wy­obra­ża­ła so­bie za­miesz­ka­nia gdzie­kol­wiek in­dziej.

Do po­se­sji wio­dła wą­ska as­fal­tów­ka, zwień­czo­na bra­mą wjaz­do­wą. Po dro­dze mi­ja­ło się dwa inne domy, któ­re Ko­so­wie, za za­cią­gnię­ty w ban­ku kre­dyt, wznie­śli w celu od­sprze­da­ży. Oczy­wi­ście już daw­no uwol­nie­ni zo­sta­li od tego dłu­gu, gdyż bu­dyn­ki wraz z kil­ku­aro­wy­mi par­ce­la­mi szyb­ko zy­ska­ły no­wych wła­ści­cie­li. Dla sie­bie na­rze­cze­ni zo­sta­wi­li lwią część dział­ki, któ­ra za­pew­ni­ła im kom­fort sa­mot­no­ści. Nikt nie za­glą­dał w okna ich domu, nie ha­ła­so­wał, gdy pra­gnę­li wy­po­cząć, a jed­no­cze­śnie mie­li po­czu­cie, że nie miesz­ka­ją na krań­cu świa­ta. Trzy lata temu, gdy świat Na­ta­lii legł w gru­zach, do­ce­ni­ła to­wa­rzy­stwo są­sia­dów. Szcze­gól­nie bli­ski jej ser­cu stał się To­me­czek, wów­czas osiem­na­sto­la­tek, chło­pak z ze­spo­łem Do­wna i ser­cem na dło­ni. Jego po­god­ne uspo­so­bie­nie i szcze­ry uśmiech sta­no­wi­ły bal­sam dla du­szy. Cie­szy­ła się, że póki jesz­cze był obok niej Szy­mon, za­trud­ni­li Tom­ka do wy­ko­ny­wa­nia drob­nych prac ogrod­ni­czych.

***

Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła dzień, gdy chło­pak za­wi­tał u niej po raz pierw­szy. Była wio­sna, jego ro­dzi­na za­le­d­wie przed ty­go­dniem wpro­wa­dzi­ła się do od­ku­pio­ne­go od Ko­sów domu. Za­pew­ne na­dal urzą­dza­li się na no­wych śmie­ciach, po­nie­waż wciąż kur­so­wa­li sa­mo­cho­da­mi tam i z po­wro­tem, co Na­ta­lia mo­gła do­strzec z wy­żyn swo­je­go wzgó­rza.

– Dzień do­bry. To­me­czek je­stem – przed­sta­wił się, gdy otwar­ła drzwi, zwa­bio­na stu­ka­niem.

Ode­rwał ją wprost od ak­tu­al­nie kre­ślo­ne­go pro­jek­tu. Cud, że go usły­sza­ła, przy­zwy­cza­jo­na do dźwię­ku dzwon­ka, któ­ry mógł­by wskrze­sić nie­bosz­czy­ka, nic in­ne­go nie było w sta­nie roz­pro­szyć jej pod­czas pra­cy.

– Dzie... Dzień do­bry – za­jąk­nę­ła się, mie­rząc uważ­nym spoj­rze­niem nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia. – Ach, pew­nie miesz­kasz po są­siedz­ku! – uprzy­tom­ni­ła so­bie, bo­wiem u no­ta­riu­sza pań­stwo Le­nar­to­wie na­po­mknę­li, że mają syna z ze­spo­łem Do­wna. To wła­śnie z my­ślą o uko­cha­nym je­dy­na­ku na­by­li spe­cy­ficz­ne do­mo­stwo.

– Taak – przy­tak­nął prze­cią­gle. – Miesz­kam w Hob­bi­tów­ce.

Dom no­wych są­sia­dów, po­dob­nie jak Ko­sów oraz trze­cia bu­dow­la przy ich ulicz­ce, wznie­sio­ny zo­stał we­dług dość spe­cy­ficz­ne­go pla­nu. Wszyst­kie trzy były ko­pu­ła­mi to­ną­cy­mi wśród zie­lo­nych pa­gór­ków. Fak­tycz­nie mo­gły przy­po­mi­nać wio­skę hob­bi­tów, choć to wła­śnie na wy­raź­ne ży­cze­nie pań­stwa Le­nar­tów Na­ta­lia zmo­dy­fi­ko­wa­ła nie­co je­den z pro­jek­tów, za­stę­pu­jąc tra­dy­cyj­ną sto­lar­kę okrą­gły­mi okna­mi oraz wy­ko­na­ny­mi na za­mó­wie­nie dę­bo­wy­mi drzwia­mi wej­ścio­wy­mi z pół­okrą­głym nad­pro­żem. Na eta­pie bu­do­wy domu pod­cho­dzi­ła do in­we­sto­rów z nie­znacz­nym roz­ba­wie­niem. Wy­da­wa­ło jej się, że czter­dzie­sto­pa­ro­lat­ko­wie po­win­ni mieć po­waż­niej­szy sto­su­nek do bu­dyn­ku, w któ­rym za­mie­rza­ją spę­dzić resz­tę ży­cia. Tym­cza­sem oni twier­dzi­li zgod­nie, że te mo­dy­fi­ka­cje za­chwy­cą ich syna, bo po­rwa­li się na za­kup no­we­go lo­kum wła­śnie z my­ślą o jego szczę­ściu. Wte­dy jesz­cze po­wąt­pie­wa­ła, czy to do­bry po­mysł. Za­kła­da­ła, że gdy ów mło­dzian do­ro­śnie i po­rzu­ci dzie­cię­ce fan­ta­zje do­ty­czą­ce za­miesz­ka­nia w Hob­bi­to­wie, taka bu­dow­la może stać się pro­ble­ma­tycz­na.

Te­raz już wie­dzia­ła, że tak nie jest.

– Miło mi. Na­ta­lia. – Wy­cią­gnę­ła dłoń do czło­wie­ka, któ­ry wów­czas wy­da­wał jej się w trud­nym do okre­śle­nia wie­ku. Spe­cy­ficz­ne rysy twa­rzy spra­wia­ły, że rów­nie do­brze mógł być na­sto­lat­kiem, co męż­czy­zną w oko­li­cach trzy­dziest­ki.

– Hej, Na­ta­lio. – Gład­ko prze­szedł z nią na ty, uży­wa­jąc przy tym po­praw­nej for­my wo­ła­czo­wej, co nie było oczy­wi­ste wśród mło­dych lu­dzi. – Mnie też jest miło.

– Może usią­dziesz na chwi­lę? – Wska­za­ła kom­plet me­bli z rat­ta­nu sto­ją­cy w cie­niu po­tęż­ne­go wią­zu.

– Chęt­nie – od­parł krót­ko i po­czła­pał dość cięż­kim kro­kiem ku naj­bliż­sze­mu fo­te­lo­wi.

Na­ta­lia przy­mknę­ła drzwi swe­go domu, wy­pu­ściw­szy na ze­wnątrz moc­no za­in­try­go­wa­ne­go przy­by­szem Re­mi­giu­sza Kota. Tak, Re­mi­giu­sza Kota – jej sre­brzy­sty prę­go­wa­ny ulu­bie­niec rasy eu­ro­pej­skiej prócz imie­nia no­sił rów­nież na­zwi­sko. Ot, taka tam fa­na­be­ria Na­ta­lii, jed­na z wie­lu de fac­to. Kleo jesz­cze wów­czas nie było, po­ja­wi­ła się znacz­nie póź­niej, wła­śnie za spra­wą mło­de­go Le­nar­ta.

– Masz faj­ne­go kota – stwier­dził To­mek, schy­la­jąc się, by po­gła­skać czwo­ro­no­ga. Re­mek z gło­śnym mru­cze­niem otarł się o jego łyd­ki. – Jak się na­zy­wa?

– Re­mi­giusz. W skró­cie Re­mek – od­par­ła, przy­glą­da­jąc się sier­ściu­cho­wi, któ­ry za­zwy­czaj był na­der nie­uf­ny w sto­sun­ku do ob­cych. Naj­wy­raź­niej chło­pak z ze­spo­łem Do­wna wzbu­dził jego za­ufa­nie.

– Re­mek – po­wtó­rzył. – Mię­ciut­ki. Mógł­bym go cią­gle gła­skać.

– A więc głaszcz go, je­śli ci to spra­wia przy­jem­ność – za­chę­ci­ła. – Jak ci się po­do­ba w no­wym miej­scu? – zmie­ni­ła te­mat.

– Hob­bi­tów­ka jest su­per. Ma­rzy­łem o ta­kim domu. Czu­ję się w nim jak Fro­do Bag­gins.

– To cu­dow­nie. Do­my­ślam się, że lu­bisz Tol­kie­na?

– Tak. Czy­ta­łem kil­ka razy Wład­cę pier­ście­ni. A film znam na pa­mięć. Tato ku­pił mi pły­ty, że­bym mógł czę­sto oglą­dać.

Na­ta­lia zer­k­nę­ła na nie­go z sza­cun­kiem. O ile mia­ła ro­ze­zna­nie na te­mat ZD, oso­by nim do­tknię­te ra­czej nie czy­ty­wa­ły dla roz­ryw­ki, po­dob­no ta­kie przy­pad­ki na­le­ża­ły do rzad­ko­ści.

– Nie ba­łeś się tych wszyst­kich mrocz­nych scen i po­sta­ci? – do­cie­ka­ła za­afe­ro­wa­na.

– Ba­łem się na po­cząt­ku. Ale tato oglą­dał fil­my ra­zem ze mną. Cią­gle mó­wił, że to baj­ka i nie dzie­je się na­praw­dę. Wie­rzę mu, bo jest bar­dzo mą­dry. I już się nie boję.

– Naj­pierw czy­ta­łeś książ­kę czy oglą­da­łeś film?

– Film. Książ­ki prze­czy­ta­łem tro­chę póź­niej.

To­me­czek zdą­żył wy­do­ro­śleć, lecz jego upodo­ba­nie do Tol­kie­now­skich hi­sto­rii nie ga­sło. Uwiel­biał Na­ta­lię i Szy­mo­na oraz Rem­ka, póź­niej tę mi­łość roz­cią­gnął rów­nież na Kle­opa­trę zwa­ną piesz­czo­tli­wie Kleo. Sam za­pro­po­no­wał są­sia­dom, że wio­sną oraz la­tem bę­dzie ko­sił ich traw­nik, je­sie­nią gra­bił li­ście, a zimą od­gar­niał śnieg. Nim przy­sta­li na jego pro­po­zy­cję, za­gad­nę­li Le­nar­tów, czy nie będą mie­li nic prze­ciw­ko temu. Są­sie­dzi wy­ra­zi­li ra­do­sną apro­ba­tę, gdyż syn poza Tol­kie­nem uwiel­biał wszel­kie pra­ce ogro­do­we. By unik­nąć po­czu­cia, że wy­ko­rzy­stu­ją jego do­bre ser­ce, Ko­so­wie po­sta­no­wi­li wy­pła­cać mu dniów­ki.

Wkrót­ce oka­za­ło się, że chło­pak sta­no­wi dla Na­ta­lii praw­dzi­we bło­go­sła­wień­stwo. I za­wsze na­zy­wa­ła go To­mecz­kiem. Nie Tom­kiem, nie To­ma­szem czy To­mu­siem, ale To­mecz­kiem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy


[1] Frag­ment pio­sen­ki z re­per­tu­aru Me­sa­ja­ha. Sło­wa i mu­zy­ka: Me­sa­jah (Ma­nu­el Ren­gi­fo Diaz).
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